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właściwe na zwi~ko : Jra n Ilapti te Poq uelin. liro.bil 

się w 1622 rui.u w P.1ry:i u. W 16l0 ruku porz uc ~t stud ia 

r r awniczr w Orlcans , aby po~w i cić się tea trowi. Po 

kilkuna~t.u lata.eh tułaczki na p r ow incji , t rupa prow a ­

d zona przez J\loliern o~ i ada w a r y-i,, u w rok u 16-s 
i 1ysk uj c 11opar<'ie L udwi ka X I V, który sw ą mo·i: n ą pro­

tekcją osłania. Moliera pncd ataka 1 i oficj eli ówcze sn c­

~o życia rrligijncgo. Do najs lynniejszych komedii M o­

li era należą : „Szkoła ż on" (1662), „ więtos2ek " (1661 ), 

„Don Ju an" (1665), „SI •\IJicc" (1 668). 

c hc ircm" (167 1 . 

„M ieszc:t.anin szla -

W 16i3 rok u, ciężko chory na g rnżlicę Molier pisze 

w~•stawia < ~ ta l ni s w 1i.i ut w i>r 11.t. „Chory z u rojenia". 

Sa.m gra w nim Argana. Pierw ·zp trzy przedstaw ienia 

odbyły się 12, l~ i U I u tego. 17 lu te go najsłynn iejszy 

komC'diopi arz w dzie jach sceny, w f inale kom ed ii shib­

nic n a scenic i w ldlka godzin IJóźniej um iera. 
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lłlarlan STAL! 

Śmieszny, tragiczny mizantrop 

Kogo naz. wa s i ę mizantropem? W jez ku otocz­
nym - czł owieka, k tóry st roni od innych ludzi, 
który nie h c Jub nie umie podjąć r zmowy z0 
zbio rowością i uznać społecznej nah<ry swojego 
i„tnkuia. W 'dl powszc hnej wyobraźni jest to 
więc ktoś ponury i zgrv:i:liwy, z n iechęcią pa­
trzący na świat , a poprz z swe wieczne preten­
sj do rze zywistoś i, poprzez powtarzany nie­
ustannie gr'st ncgri ji - ni l' uchronni<' śmieszny . 

Wi Ple \V tym anoni mowym or treci uproszczei'l, 
a j1~ sz ·ze więcej n ilcząco pr7.yjmowan rch zało­

żc1'1. Pewnikiem jest wedl · nicfo wyższość z lJio1~0-

wości nad jednostką i więzi społecznych nad in­
dywidualnymi prv'konaniami ... Jest w ni m takżP 
nLchE;ć do i n ności, wynika j ąca moż z prz kona­
nia , że ludzie są do brz, i pociodzeni z naturą 

tylko jako zb iorowość - - każde więc wyłącz ni 
z n i 'i j st naruszf' niem zasad gr.' . Mizn11trop 
psuj0 zabawi~ (w tym :,cnsie, w jakim mówi o nie j 
IIuizioga w „IIoino ludens"), a każdy zł owi i 1 k 

ska?'any j P ·t n1 liotępi ' DI zbiorowości - a w 
nnjkpszy m przypadku na ni zr zumien ·c „. 
Ty h powsz0chnych przekonai'l nic wolno l kce­
ważyć . .Test nich coś z h rdzo podstawo• ego 
doświadcz nia świata . Al"' nic można na nich 
poprzPstać . Już u Moli era probl m mizantropa 
je t o wiele hardzi .i sk mpl ikowany , pozbawio­
ny jednoznaczności . T rzysta lat, dzidących nas 

d świat' , w którym nnpisany byl „Mizant rop", 
dodo.tkowo prnbl r·n-:. zawiHa lc . Jcszcz0 Diderot 
przcciwstciwiał w poło ri XVIII wi ku m izantro­
pa - filantropowi . Ale j uż dla Jana Jak 1ba ou-
s ~u - był n postacią p zyt. ' wn , sprzcci ·1ia­
jącą się w im ię wewnqtrzm j pruwdy fałszowi 

życi zbioroweg . Ron nn1v7 1 europe jski, ze fas ­
cynowany tym , co innr·, inclywiduRln c>, oclerwan0 

• 

'-.. / 
... „ 

/ 

/ 

'/ 
,/ 

/ 
/ / 

od zbiorowc; '·ci , v naszych zaś czasach egz. st n­
cjalizm (w wersji Sartre'a) pokazujący człowieka 
walcząc go o s voją własną prawdę, o zachowa­
nie autentyczności - to dalsze kroki ku dzi­
siejszemu rozumieniu mizantropa, istotne także 
dla współczesnej 1 k tury arcydzieła Molie:o:a. 

ie s osób zrozu1 icć mizantropa, j śli nie posta­
wi s i ę dwu p~rta ń: en jest przyczyną niechęci do 
ludzi i świ o.ta, i w im ię jakich wart oś i człowiek 
może wyb1 ać snmotno · ć:? 
Pierwsze z tych pytań znajduj · się 'Xplicilc 
w „Mizantropie" sparafrazowanym przez I a lta. 
Elian ta m ówi tam w pew .i 1.: hwili : „ ie wiem, 
czy to sprawa przekonań czy charak teru". To 
bardzo zasadnicze rozróżnienie . J eśli j st to kwe-



stla cha rn k tern , a zat m \ '< rodz()nych p redyspo­
zycji psycli icrn "·ch - to mizc n t rop ia n i wiek 
s ię róż.ni od jawnych bqd ż stłumionych przt·z 
p odśw iadom ość ko:npl ·ksów .. Je. t s i 11izant ro­
p m, bo nie sposób nim nic być , bo niP sp só 
przek roc zyć S8 rnego s ipbi», swą p.·yC'hologi i b io­
logic;„ . Jeśl i j,•dn ak n ie m a czegosć ta ki 'go jak 
s talv ch aretktc r , ż ad w j ok r ś l on e j do koócn det ' <'­

mi n.ac j i działaó ? Wtenczas wszystko siG k ompli ­
k u j ·~ 1 poj aw ia .- i ę ctrugi•.c pvtan i . 
Dla1..zego w ię c mi zantr o odn osi s i ę z niecli c; ci<i du 
Judzi ? J ś li pominie si ę odpowiedzi opar te na ta u­

tolooii (nie 1avvidzi bo nil'nawi zi) - pojawi<.J .i <l s i ~ 

clwi o zasadni cze p(-' rsp ·k brw ;.'" Może v1i c mizan­
tr p ia wynikać ZC' skłonnośc i do etycznego maksy­
mali zm u . Kt()ś zakL:i d~1, że istn i~ j ą war t ośc i fu nda­
m enta1n _, taki e ja k prawda, aut0n tyczność , do­
bro„. Wyobra ża sol·n r , że i„vc ie jPs t urzecz:v·wist­
ni 'ni m t v ·h wartośc i. hciał!-y unil·nąć wsz 1-
k icgo kompr omisu . Tymcz:łs l·m zl iorowość \VY­

maga 1 i u Lrnny h kompromisfiw „. W it;cej: świat 

poka zu je siq m iz:rntropowi jak m iejsce śc i ra­
n ia .-p rzc'l' 7.ny ch i nawza jem un i ·ważn i aj ących 

s ic; inter só w. ni·· db · j ą cych o żadn wv rt sci . 
Człow ie k ma w iqc ·- w0dl 1 i •go - do wvbo rn 
albo wierność sw ;m własny rn id •alorn , a l bo 
uczestnictwo w świ ecie. „ 

Tu zj awia sic; d ruga p >r sp 'kt„ wa: p rob l m z:1 -
chowa1 ia tożsamośc i , l ">'·i< obą . N iP chodzi w 
nim tylko o t o, Ż<' ludzie są skłonn i do k ompr -
rnisu , kłamst w<..1 , c le. M izan tropia może s i ę ro­
d z ić z czegoś IJ <U'dZiL'.i Jund m entaln 'go, czego" 
co eazys tc•nc.i aliśc i n:.1zywci jq „probl ·mem cl<..1 111.' ­
go". Mówią· n a jprosc ic j : chodzi tu ni e o ocal '­
n ir> hierarcl1ii wartośc i , t ylko ·amego sieb ie -
w s w •j wol ności, ni0określ oności . Tożs;:.i mość , po­
wiada j<) egzystenc ja] i ' c: i, jest nieus tanni -' zagro­
żon- p rzez in nyc h, pa trzący c h n a nas z zPwn ąt rz „ 

Już ieischc n ówił, iż „wszelka wspólnota ·zy ni 
pospo li tyn ". i.lv dvpi L rn Sar tr e uczyn i ł t •n p rob-

krn naczc>lną kwc$ tiq filozof ii. Czlc w ieko w i za­
graża w ,ażd .i hwi1i 1 pk ść t go, o jest n c:i 
zewnątrz - świa ta , dru ie.go czło wi " kCl . Ta l "p­
kość pol ga n a dążen iu do u nie ruch om i ni n , do 
u r zeczowienia , do • ·iqgn iqcia w orb i tę własn eh 

a r lo ści. W polski0j (bardzie j li t racki j niż fi­
lozofic zn e j) w crsj i egzys tr n ·jali zmu st worzonc j 
p rz .z W itolda Gombrow icza, nazy wa s i to J rzy­
p r wian i m komuś „ ę by" , chwy tan i m go w s ieć 

form , obowiązu j ą c , eh w r elac jach m i dzy lucJ­
zkich . Poczuci l ·formowani a, odbi l·r::mia au t n­
tyczności przr•z drugiego c złowiek a sprawia ból 
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Swiat .i st l ol s „y, n i możliwy do wytrz~·m nia. 
Jeśli hec s i zachować s i bi c , bvć subą - trzeba 
odc .i ś ć . Odejść ta m , gdzi 1 ie ma ludz i a lbo t am 
g lz1 ~ n ic ni0 m a. „ Nie wic>m zy tu jPszczc mow· 
o mizn ntr opi i, cz j uż o czymś inny m . W każdym 
r 7.i ' : w swojej wers j i „Mizan t ropa" J a n Kott 
daj , do zrozumi n ici , że le 'S t ch ce popelnić sa -
mobójstw0. P oza wsz~rstkim jes t ty m takż 

·c l zdani a Alberta Camus: „J . t tylko jt~d en 

p r oblc1 J'ilozoficzny p rawdzi wie poważny: sa -
mo! ójst " . Bo jL•st tylko j -•dL• n pr bl m : wybo-
ru międ z„ byc:ic m sobq i zgod<! 1 a u i •a u ten ty cz­
ność . 
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Czy ów :nizan trop ,~gzy t en cjal ist czny i t ragicz­
n r ma ra J ę? Pytanie jest do rozt r z.:gi i cia L:v l­
ku przy zależen iu, iż warto .~ i, w któr.:· wierzy 
- mają chafok tc r ponadosobowy, istn iej ą obi -
k t y wn ie. j e śl i ni ebo j st pust , a warto.~ ci są 

złudzeniami? t d, m izantrop j • ·t śm i e.'zny, ty ­
le że śmi sznośc i q a bsu r d u ... 
Może jedn k wszystko wygląda inacze j , urosz­
czenia mizant ropa s ·! n i• 'Waż n, • alb o wn~cz nic­
bezpieczn , bo „inny·' nie jest zagrożen iem, tylko 
n adzi •ją, jedyn::i szansą urzeczywis t nienia gzy­
slc•nc ji? Pow inni "m:. pomyśle ć o tych pyt n iach , 
bo ich poważne postawien i moż e 1ws zaprowa­
dzi· dale j, n iż moglib~· śmy przypu ·zq;ać w m o­
m encie wkro ·z ·ni ci w świat tiol icr owski ego „Mi­
zan tropa", śmiL·SZn 'go i trag icz1 ego .. . 

Mnrian Stala 

Jean Ja<'ques ROUSSE.tU 

O Alceśeie 

To człow i e k zlach1•tny , k tóre 1u ni ·, podobają 

~ię obyczaj e j go pok i i zł ośl i wość spółczesnych 

mu ludzi; dla t go wl aśn i<', ż e ko h a bliźnich, 1 i ' ­
nawidzi w n i h z ł a , któr' ·obie na wza j m w. rzą ­

dza j ą i wacl, z kt ć, ryc h zł o to ynika. Gdyby 
m ni j obch oc' iły gn bł ę dy l udzi, nmi j oburzały 

nieg dziwości , których j .·t świa 'ki m , czy byłb . 

bardzi c> j l udzki? 7, ·ównym powodzen iem rn żna 

by t v. i0rdzi ", ŻA rzuły oj ciP barcl 7i L•j kocha cu­
dze dzieci n iż swoje, pon i eważ s oim nic szczę­

c-Jzi u1ornnic11, o nic nigd_ cudzym ni e \Vyrzuca . 
i jest wi ,c w ro§'. i ' m ludzi, al zło~liwośc i jed­

nych i pokl asku, jak i 7 ł oś l iv.: ość t a zna jduje 
u drugich . 1cl:vby nie było m i ł aj dFi kil'. , ani po­
chlebco\V, kochałby c ly rndza j ludzk i. Kciżdy czlo­
wir>\,: porząd n. i•-'- t m izant rop m w ty m s nsi : 

r.lb mi zant ropami c:Q ·· wła .' ni e , którzy my.'lą 

in cze j : n ic znam \ . .J a· ·i\\ ie wi qlczcgo wroga 
l u dzkości niż przy ·a l'i( •l vsz„ s tk ich, k tór: zawsze 
wszys lkim za hwy ·ony, loda.i e zac ~ty złoczyó­

co i1 i swoj <1 zbrodn i czą uprzejmośc i ą schlPbia w a­
dom, bqd ą ":Vm źrńdłf'm w. zdk il'g<) zam J u \V . po­
lecz t1.s twiP . 



Deni!'ll DIDEROT 

O Filfncie 

rzypw:ićm Żf' n ic r zl pio!1o a fiszó\v zap ow ia -

d a .i ą ych „Mizantror a" i z· gr no g b l'z oalosz ń; 

cóżby się s t ało, ody by F ilint m i<1l tak zde::-yd o­
w n , · r harak t r pk A lce;; t ? Czv w idz nic rn · rrl hu 

V b ' 

sh L·znic zapy tać , p rzy n:'ljmni ·j po pi e r wsze j scp-
n ie , gd zi n ic n i.' vsk n u j j szcz , kto j .s t gl ów ­
nq pos ta cią , co siP; właściwi· ra: „M izan r opa" 
czy „F ilan t ropa "? .Ta k uni kn icm„ t 0j t rudno ści ? 

Pośv; i ę ·amy jed en z k ontra t wy ·h ch a r ak t e rów. 
W u sta jl'go \ 1ldac1Am. w zystk o , co g u wyd < t ­
ni <, <l z drug i"!jO robi m g łupca i n ie1dort:; . All' 
c zy w idz ni c nd czu je \ ('go braku , z a. zeza gd y 
gl )wn ;-· ch<lr<:ik er y•st uj<m ny, jak si ę tn d zic• jc· 
w .ytowanyrn po\v:·7.Pj przykładzi e ? 

Al e mimo to p ierwsza s· na „M izai tro pu" j0st 
arc · dzi e ł L·m . Tci.k; ah~ n iech siG do nie j w ~źmi ' 

t ·zło v.'i k genialny, n i eh da Filin lo\ i ty le zimnf'j 

krw i, s lm owczości , w. rno ~'~'. uczc i vośc i , miłośc i 

do ludzi, wy 1c zu rni,1 lofri dh ic h w a d , w. pólczu­
cia d la ich sła ho~c i, i le ich m i eć· powin i" n ) l'aW­

rl z iw ,v przyj"c iel rodzaju l ud zkiego i wówczns n i c~ 

zm i •ni<c jq · nic w roli Ale s ta za uważ" ciE', Żl' tC'­
mal s zt uki sh ,i c si , Pi"wyraźn ' · A k tak n iC' j 1· --t 
w r:wczy wi sto~c i? ' zy J\ Jcpst l 1cl 1·,1ci c;"' Czy 
Filint s i ę m .· li? 

Jon KOTT 

Porę uwag o przekładt'h 

Mo iu· d p i l:dzit>s it;·ci u Lti grany j ' SL w P ol ­
scP w prz~l·!a dnch B •ya. Od te j n g u ły ocbt:1pi l 
t y lku Bohr!an Korz( n ic•w!"l<i. Bny jc·st nic 1,.vą t p!1-

w ie poką w ci z i,~ jac h pulski :--·~o p·zl'!dad u . lr', 
jak w szyscy dob rze \v iem y , tł u macz1C nia jego :"<i 
n ierówne' i zwłas z c za w iellc1 jes t r · żnie a miqclzv 
przPk lad,1mi wcwsn) mi i późniP ,i szymi . uy llL;-
m · zył olic a przed rokiem 1912. 

P rz,·kłady starz ją s ic; szybl;.r), szcz 'gó l ni c szy bko 
sta :·zC'ją się prz,•ldady knm~:dii . Uiwo1y oryf! inal ­
nc inb iN a jq po lat ach , niezależni L" nawPi od in­
n y c , s woich walorów, n owego s m aku i zykow g . 
1'Ta .i <1 .i uż bu k i! •L („ .) Przekłady , j uż po ćwi PrĆ'Wi ('­

czu n a ogól , t rudne sq cło gra n ia. NawC'L naj l 'P-
w . Ka non s zeks1 irnw:ki slaryc:h przC'J.::ladów, 

k tó:·.: n a m za r n'Z ·ntow· ł P IW w staln im wy­
cbniu , j 0s t w swo je· st:list.v e ' źnoro 1an tycz1 ~', 

Mol ir, r w p rzc·kład::i l f oyn jPst wyraźnie mlodo­
p H:: i. W i 'kszoś<" przd;ładów po ćwi rćw i czu 
c;kazu je sie n nglc osad z n a w jQzykowym Ze s ir>, 
kVJry n ic jf>s t an i aszym cwsem , ani cza. C'm 

ory gi n ał u . Pt ze kła d brzm i fal szy \" ie w 1 odsta­
w ow r> j mater ii : w iP z.· k u. 

.leszcze b.'.lrdz ii.:j zloż na j1·st spra w a pru·k l· dów 
p o t, 1ck i h . Są o n e mar l\vt> od uro Iz 'nia , j Pśli 
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tłuma ·z posłuF.,Uj!' 'lię warsztatem , który zos t ał 

~tworz n~r sztucznil', albo nawd, którv wysze ł 

z uż.yria · jPst j(' dynic l'tcracką t ra ycjq. ( ... ) 
Pow,~ 7.Pchni przyjqtym odp wi<'dn ikiPm francus­
kiego a lekc;andr 'nu j s t polsk i t rzynastozgłosko-

iec "e s łą .' redn i ówką . i ał o woje znak -
mitc zasL so aniP w twórczoś i oryginaln .i 
w ieku X II i pod koni ec polskiego O~wicCl'nia . 

sta n im komediopisarz m, ·t ')ry tą właśnie I r ­
m<i po. ługiwał si, w sposób niemal zupełn i• · ak­
t11aln. · , hy ł Apoll o K r rzeniowsk i. („.) 

Dzis iaj t::o n właśn i e m odel w iersza je t cl yb n a j-
1 ardzit'j anty teat ralny, najbardz i j n użący , na j­
mn i•'j nośnv d la podania dialog u . Fram:ush lda­
syczn al ks<1ndryn ma przcmiennos r ymów 
męskich i ż n,· .:ich , polski t rzynastozgl oskowiec 
pa rzyśc i e rym owany 1••st j t:>go I ardzo niPdo..:ko­
nalym od pow i dnik iem . Ni czi ośnie monotonny, 
rrzy prcekladaniu ni•~mal zawsze za obszcrn>-·, 

„ 

zmuszający do wielosł owia , do walo1; ania, p rzy 

cal j swojej pozorni>j ła t w "ci jest w ist cie anty· 
ko VNSa y,iny, zar:tzPm nudny i ~ztL cz ny . Za­

bi ja dn vcip i rlialog Moli ra rd pi t'rwszych wier­
szy . 

Maż wie; Lłu rnat:zyć Molier a pro7ą? „Odyseja" 
p rZPl11Ó\ iła do mn ie po rnz pierw ·zy w prz kla ­
lzi0 p ozą Paran !owsk i g . Tragicy greccv i Arv -

stofancs w polskich prz-·kladach , stylizow n, eh , 
ar ·haizowanych czv nawet ostati io modcr n izo-

anych, pozostali dla nmi m ezrozumiali . I t 
w s1ensie najbo.rdzi r' j dosłownym . Nie rozum 'alem 
o co chodzi, umykał mi nGwet sen s akcji i ry u-
1 <'k posta-.;. Oclkryl0m dla siebi<> SofoHl'Sa i ry­
stofanesa w angH·lskirr1 przekładach proza . Przc­
k lad wi i szr-·m ma za sobą wielką trad cję w Ro­
sji, w Niemcz C'h. \ P lsce . W Anglii i we FranC'j i 

regułq są przcklacł~· proz2 . Prozą jest zna\·omita 
wi ększość prz<'kłaclów Szc kspira na francuski, 
pruzą J rzekład1ni s1 Ida ycy fnmcuscy na angiel­
ski . Zwłaszcza dla teatru, przPde wsz~·slkin dL.1 
t0atru . Prz ·lady francuskiP najczęścit·j okreśb­

ni:.• są słowem ,.adaptacj e". Grnnice tych „przy­
stosowaó." do irnwj mal"r ii językowej , o inn ·go 
smak 1 i innej wraż li wości są zmi nne . N ieraz 
sięga j on •. • bardzo cbh·!rn , jak chol:ł y w ndapta ­
c ji S artrc'a „Trojaiwk" Eurypidesa. P dob1 a do 
francusk iej jest pol-ka tradycja najstarsz , sie­
ci mnasto - i si m1ws towiPczna. 7.:wlaszczn tra­
cl,n·j ::i m l i 'rowska . „Polski Molil'r" zaczął s i ' 
razt.: rn z OświeceniL•m . 

N 'v pi 'ZL; tcoo wszystkiego , tylko po lo , aby 

usprn.wi edliv.rić swoją prób , przekładu „Mizan­

tro1 a" prozci . Cheinl m tylk pokazać, że t radyc j 

są różne i przekład parz.vsly m trzynustozgloskow­

cem ni jPsl jf'c.lynym możliwym rozwi ązan iem. 

Być n ożc interesujący 11 cksperym.entcm byłoby 

przeloż · ie , lVI izan ropa" białyrn z i esięciozgł 
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k wcem b zśr dni 'wk \Ą.ry rn, jakim Nor w id na­

pisał „Picrści ń Wieli i j Damy". 

Wvl n lem os biśc i e w oln y pr z kbd proz~„ P r oza 
ma i ną n o~ o:;: I·, innq dyk · j ę, inn ą sty lbtykq niż 

w it' l'SZ. I dla t ego p r zekła d dosl ow 1y prozą ni 
v„ d n je m i s ic; mo7liwy. Proza :i •st zw i< ;ż1 0 j sza, 

dornnga się o wit:-• l r> wit: k. ·ze:i k onkrdy zac j i, jes t 
gwaltown iejsz ~; ; zwlasz ·za p row w półczes n <.1 . 

Cznrtorysh loza ł z:::ic hować jed yn ie „pl an t ~ " 

i „intryg ·", dorarlzal n · t v 1i ast dustosowyw " 
cll a rakt cr. · i obyczaje cl o współczesn ego polsk iego 
wzorca . W woim prz< k l cl ziP nie zmier i ł em ani 
charak tf'r ·w, cni mir~jsc:a i ·za u a k cji, ~m i nawet 
p •Jrzqdk u kwi:stii . Al« p roza ni e uc h ronn ie wyo­

strza , stq d l"E'l~ li ki <;ta a ly siq k r ótsze i bardzie j 
d obit11c . P r r.za konk r Plyz uj", wobe c t,,go d la r ) w ­

now:igi zn c u tralizow·1lem częś L:io wo to , co można 

by nazwać J is lorycznv1 1 ko: tium"m „M iza nt r o­
p t". TyślQ 7.reszL:i, że droga do n ow 'go 1 ul i 't" t 

pro wadzi przr·z j •g „od k Js t iurno w an i<•", n awcL 
\Vl' 1'' rn n c.:j i. cóż dopi .ro poza F r a nc: j ; . 

to.ral e1 1 s ię nie używ::ić m od ' 1n1zac ji , cl o c:ia ż 

bawił m n i · ko t rns t między ar a t:!1ro izmom 

imion i n i< k tóryc h sy t 11acji a współczesnośc i ą 

spo ru m i 'dzy J\.k c•slćn o. F il intPrn . .Tc .·kr : wo 
zmodernizował m t ylk o s ·r> n q z Oront1.:m, gdvż 

po · l u żen i r> s ic; pa rodią w ir rsza b a rokoWl'go wy­
dało mi s iq szt uC'zn c w p oL.1cze niu z ws p· lczesn ~) 

clyhją wszystk ic.:h pu~ L,i ci . Z l•·go . a nw go powod u 
wvrn i enił em niPklórr a m·gdo ly przytacza no w 

t ' l<Śc i , któ l' pr7.rst ~1I~· b ,\'Ć z:i.ba\\n' na b:n·dz ic·j 
m i .ve rsa ln „ 

N~,ibardz i .i w · hw~• cib nmie p oslc. ć C el inwny. 
Stitrn łem s i jej n ic popsu ć , chociaż znowu p l' 7.< 

zm usrnla m n i · do więks7. t' j k on kretna " 'i , zasem 
n avv .!t cło os t rz •jswgo rysunku. N i -stcty , wi Prsz 
unos i CPl irncnę. M o liL·rct jes t młodą wd c1 wkq , 

z ruh ił 0m z n ie j młoda rozwódk q. Tl u1 rnczqc m y ­
ś l a ł em iqg l r' o j1 'rl 11 ym zd c. n iu L a Bruy C• r •'a: 

„Ka pr~·~:n >~ ·. ko b iet j<'s t t ow a -zyszlq m o­
ly, .i cst cltru t k;l n a u rodę, spr a v i:1, ŻP 

uroda l:ol)iP ·a nie \':y r z ąclza mt:ż ·1.":v·z om 

tak wic lkid1 kr z.v wcl . B e z tego ld <a rsl\ a 
m ~żcz~rżn i nie u leczylih v :i~ ni gdy Zl' s ł a­

bości d o k b i(·t. " . Alcest siq uleczy ł. 

P r o/'.a wyo<.( rza i konk1 e tyzuj r', l'\'Tol it; row.'k i l,u­
lor > t „Miznnt rop o." jvst mrocznv , w p 1?.d cbdzic 

sLa l s ię on j 'szcze c1 111 1lil' js zy . „Miza nt rop" n ie 
i n a wla ·"Ci viL• za!rnnczvn ia , może d la t e go , ż e n1 L• 
ma właś..: iw i f' akcj i. „ 1izantro p" ni ' lrn1'1czy 
~„ i ~ - pisał Sarc '. - tylko „rozw ie w a " , a 1 l­
, ,~s t od ch odzi na pu<. t k \ I l'. 

Przv now1: j J ·k t u rz• · „Mizn1 ro pa " wyclnł 111 i s i<; 
on chy ba nci jclosk nn ulszym p rz:vkładern Non ;v i­
clo\ skicj , , b i ~ l '.l 1ragc d i1 " . Moli N owsk ii · „ p u s t-

1 nwiv" odc7.yttll"m jako m ' taforc; s <t nin lió js Lwa . 
' I'~ wicloznc.Kz11 ot'.:" z ~1ko11 c zc nia !:ilaralr•n s i l~ uka­
zać w m oim p r zL•ldadz1t: . 



PrzP ·lad h~n jC'st prób·. znalezien ia n wt>go sto ­
::;unku do M Ji0ra. I tcatralnyn t kstcm. Tylko 
teatr może pokaznć <:Z>' się sprawdza na sceni 

Jan Kott 



H<'dakcja pro::-ram11: 

Ed \•.1 a r cl A. nlc7;' k, T adeusz S l„bnd t: ian<> k 

Hysunki : !:lol sln w Pol nar 

Znak graficzny teatru: L cli Przyb.) lski 

Rcd:1klor techniczny: Krzysztof I"o rd cs 

łtaplularz teatralny: · dwa rd n C'.'.ak 

Z-ca d yr. d is adm inistracyjnych: J AN GRYGTELSKI 

I n pi cienci: DAN UTA DROBNIEWSKA , T\ 1 A ł1E I< SW IĄTEK 

Organizacj a pracy artystyczn ej: KR Y S T Y NA RUDA 

Suflerzy: MAŁGORZATA • ZKU DL AREK, 
ELŻBI ETA KA C ZMARE K 

Kierownik techniczny: EUGENIUS Z W A Wil Z YN I !{ 

Brygad ier ~c eny: JAN S WJOF.R S KI, HENRYK W A W RZYNI A K 

Damska pracownia krawi ec ka: B A R BA R II UMELT, 
J A DvVIGA KURZ AWA, Z U Z A NNA S O BCZAK 

M~ska p r acow rt:a kra wi e c k a : J ÓZEF POD OGRODZKI, 
l\IICIIAL S UDOLSK I, MA l1I AN SZYMAŃSK I 

P r acown b s to lars ka : JI-:RZY GH J\ BOWSJ;: I 

P r a cowni:i tapi c L• rS!;a: A DRZEJ NO W AK 

Pr~cow nia malarska: .J E RZ Y SOLI ŃSKI 

Stnsarz: LUCJ A C ZE K P. LS KI 

Pr~cc fr yzjer .• k i('= WI ESL W A ANT Z K, 
K R YSTY N. KAR B OWSKA 

J\ k usty!<: TOMA S Z C R Z EL A I ~ 

Swiat:a: W I ESL \ ' .l EZ!El15 1'1, R O '.llJ\. S T l\SZ . K, 
l\:RZYSZTOI·' TR ZECi l\K 

R liw izyt orzy : S T A :-.i ! S L l\.W KASPRZA K 

G a rd n o bian e : JOLl\NT A 1(\VA :>N I EWS K , 
Z OFIA HASz1;:ows K A , B ŻENA S W! DL I I{ , 

STA N IS LAW A TOM CZ AK 

Org :inizo.c.i1 w 1tlowni : D . NIE LA C ICl-I.\ 

Rakl an1 a i or~:i.ni ::.! a c ~ a wi do wnl w tt:rc n i t„ : 
U RSZULA Z YBUJ1 

Obsługa sce ny: B ERNAR D J' A'.'vl! . s r.;: r 
MARE K KARCZEWS K I , K RZYSZT O F K IS I URSl.;: I , 

Z BIC: N IE W t.AWI Ń ' Kl, WOJCI E CH P OGORZELEC 
,RZEGORZ WA S ZA K 
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R•PTVL.&RZ Tm.&TR 

Repertuar tea tru był w ie­
czny m u lrap ie'1 icm dyrek ­
tcr 6w trup teatralnych i 
wdzięcznym t em a tem dla 
krytyków. O ile ła two było 
n abi~ kabzę gr<ij ąc farsy i 
perctki, o tyle k r_,·ty ka n ic 

odm iennie domagała się 
~z~uk a:nbitnych , kładąc 
~zcze r. ó ln . nacisk na ich 
\\·y~nk i e \·:alory mor alne. 
Pnz · tyw izm postawił w tej 
micrze przed teritrem wy­
rna t!an ia szczególne : żąda ­
nn „poprawnie p r zep rowa­
rl 7.() ncj t endencj i i właści­
\\'i c posta wione.i t ezy". W 
,.Kal i' w nin ic" i „Ga zecie 
K::ili ~ ki cj " k rytyka toczy 
wi<;c ni eustanny bój o ,,se ­
rca i umysły" tea tralnej 
publ i czności: 

.. Pr0wincj on aln11 impr esa­
rio , m ajqc na ce l u CZl/Sto 
c/u m.omiczne w zqli: rly , :~ta ­
ra sir; zadośćuczynić u:11ma­
rmn iom p11 b l iczności, wpro­
wadzając na sce nę pr::er1) -
2ne fars i/ i tlumac.:::rmia, 
lritaninu w rndzaju. tlu.~­
t11cl1 nffen l)(Jcl1io d, kt ór ych 
n aJrriżnoroclniejsztt treść , 
rozmait0ść char akterów o­
sr'J b 1 chodzac ych do akcj i 
i <'fl'lct y1m10,~ć sutua('ji naj-
11> il' r cj n iewyksz t o. l onerrm 
ourJTmi:i podo ba ć się może, 
n zamia .~t 1( • 11wicrać z lia­
?r ir ·r "1 1/ 10pl ·1 w na icoo ż 11-
r ir' , .~I n.i e s ię zabójczą tru ­
ci .:n n. t 1:m nicbezpiccznid­
:; ::q. ;j• poda ną w ks::tal ta.ch 
:: ł urlrq;cl1 . pon ę t. n ych . kiura 

pr.::cc l1oclząc w j cqo krew 
s:::c r ~ y dc rrwrali::ację i spr o 
wad::a upadek myśli i clu­
cha„.". 

„ Kaliszanin" n r 87, 1873 r, 

„ W r epe r t uar::" nowego to­
wa rzystwa („Societa arty­
styczna" w teatrze zim r.•­
wum N . Golińskiego) mieś ­
ci oi ę k ilkanaście nic::na­
nuch u nas nowuści , a po­
mię c!z11 n iemi : „Dw or acy 
nied0I i" Sarneckicqo, „F'al­
szy wc b1aski" Mcllcrnu·cj, 
„Złe ziarno" Zalewski ego, 
„Pojcclynek szl ac el nych" 
Scii;era itd . Witając swoim 
.::w yczajcm ż ycz liwie no­
wych pracovmik6w na sce­
nie k rajowej , życz 11 m11 im 
powodzen i a, warunk i m 
kt ór ego j est zacilowan iP 
godnośc i S-tuk i, mającej za 
zadanie UC- ?JĆ i 1czmacniać 
a n iu s łu żyć rnvnl i d ogo­
dze nia bezmyśln~1m :: nr11 -
ciankom , cltcc;c um wid::icć 
w . ·cenie arenę jarmarc::­
n)lch popisów, zni~ając11ch 
szt11 kę do poziom u hecy". 

,,Kali s7.anin" nr 17, 1877 r. 

Gdy jednak zc~pó ł I ::1tral­
n y wz i ął do ser ca po: tula­
ty kry ty ki - najczęści .i 
p l a j to wał... Fa talność taka 
przydarzyła ~ i ę na pr7.yk ­
ład To\•Jat'7y slwu nicjakic­
rco .J<'.i zcf::l. Miiwlsk icgo . Gd y 
cpw,zczal on Kalisz „przy-

rzckaj ąc już n igdy do 11 nic 
powr61.: ;l:", .Tu li a!1 lV! iłkow­
sic i - recc:1 :- ~ r.1 .. Kalisza ­
n i1~a", n ic c hr ;~ r ·:icrzyć, by 
l~a li s ;: 1ic „tylko dla jar­
mnr u .ncj hecy r:"l i,..li zam i­
łowanie i czas"' upatrywał 
nnwndów ni .ch e; i obywa­
te li dla tea t ru w ich ... ubu­
sl\\ ie : 

, .J ,.,C:na jeszr·::c po:::oslaje 
w umuw lca - a tą j st brak 
O('.powicrlnich 1aaterial nych 
.t1·octkńw; tę ostat nią chce -
11" U przyjąć jal o racjonal­
n r; i prawcl::iwą, a::c by u ­
'" 'n~ć w J::clkic inne ci nq­
ce się <lo głowy m11:lli , ktń ­
r c moolyby być w::ięte 
r.a /:arii pes11mistyczn ych 
11pr-ed::e1i i niev::a:;ac!n io -
1111ch clomi1 :,;Viw . ( .. .) W lca­
.frl ym ra zi e nu·m11 nadzic.ię 
;:„ kflkrt n ,1.atnic!! przed-
81.i: l " ;" it, 1)ro<l wzglęclem mn 
t nr;„ n~11 1 będą o tyle po-
1 11 11śi~~' " iż pokn1.ią ::nac::ny 
r:crcvt w b11<if: "cic durck­
rji i 1c11starc::rt r:a nr.locc­
nir l;ri!'.:.t fi w nic l1arr1;:0 pn­
n"tnf' j . ·a · t e obecnej p u ­
r : c poclróży" . 

R g r'10 hv ł0 mrn·ol~· wanic 
d0 T: -: ;'.t ~ ltowania r cpf'rtu­
nr 11 \\""dl . no,j wy trawnic.i­
, . ._ ... n;n l»'.n<mu k lasvki ro­
r" ·~i m0i i 0hci::j . Treści mo­
r:- li··:1tor0ki r, ul~·J itarnc , re 
! '!"i inr> - r1 n r:~< · :w dnma­
": il i !< t r:' kn·t:•c.' ·· ie bacząc 
nn t0:il ra 1r."l J asc: i - co 
•u <' użn IT'" '·" ić - zna znic 
b:wdzi c'.i pł1' c 1 1" r,11 ,; ty pu-

bl ic:znośc i . D wrc:cz cur·o­
za!nyc h tckstl.>w zaliczyć 
m żna wic:c głcs krytyka 
r oc:pi ·::mego „Knli ~za n in" , 
k tóry z determinacją od­
\;aż:: ł :·i; wyst ąpi w ob­
rr. i~ ~:~tu1r i 

1
.!ninorum cc­

ntu1 " : 

„W:;zy stk ic dyty ra mby gło­
::::0nc o posłannic twie 
D ~tuhi , o szczytnym stano­
w isku dyrektor a, rozs iewa­
jącego wśród rzc~zy świa­
tio, są banal ne i n ic p ro­
waci zc;ce d o c 11~ u:obec p o­
tr::" by gotówki n utrzy ­
m anie personel 1i t eatralne­
no, mas::: yni :;I .'iw, na k upno 
km:tiumuw, na cl ::icrżawr: 
tcatrn itc!. (. .. ) Dyrektor 
w' c teatr~' ałą swą eozu­
s•,.,nr j(' musi opierać nn 
au.ści i w ymaganiach da­
nej pub! c - nn:lri. ( .„) Nasza 
1iut>lic::n o.'ć slclada sic z ró ­
ż:-i11rh sf er, większość zaś 
ż·1cla śpie wn 1cli r ::ec:::y, l <?k 
J;icł• i wesol 11ch, mnicj ­
!'700 '~ wola n !·mn erl ic 11 0 -

wa:±'ne, ale nie chod ::i o 
nit•. Durekcja mvs i prlj ść 
-;;n wi<'ks: •) .'k ic; noTen.' vn­
ens, bo ta mniejszość to 

tenrct11czni l~r.::ykttczc>. ktri ­
rzu dyskutują o umorat­
n ia11 i1• mas, o zar!a nill te ­
ntni, a sami go n ic ponic ­
rn.ia mtrLq się w t a­
t r: r'. .. ". 

„G:i7. eL I\.a l iska" nr 51, 1 !1 04. r. 

Odwieczny dylemat: Jak 
por~odzir· pir,knc /. pożytccz 
iym? C"i ż , p ytania do dziś 
; !dn 11 'n". <t zlot go środka 
j :! ~ccś nic \vidać ... 



W REPERTUARZE: 

William Shakespeare 
ROMEO I JULIA 

Tadeusz Slobodzianek 
BAŚŃ JESIENNA 

Wojciech Młynarski 

CIEŃ 

Magdalena Samozwaniec 
MARIA I MAGDALENA 

Jacek Stwora 
CO JEST ZA TYM MUREM? 

W PRZYGOTOWANIU: 

Witold Gombrowicz 
OPERETKA 

Fiodor Sołogub 
MAŁY BIES 

Miron Białoszewski , L udwig Hering 
OSMĘDEUSZE 

Zamówienia na bilety zbiorowe prosimy kierowa ć do 
Działu Organizacji Widow ni - tel. 730-47, 730-48. 
Przedsprzeda ż b ile tów w kas ie Teatru. K asa czynna 
cod zienn ie op rócz poniedziałków od godz. 9.00 do 13.00 
i od 16.00 do rozpoczęc ia przeds tawienia; w niedzielQ 
i święta na 2 ę;odziny przed rozpoczc:c iem przedstawie­
nia . 

Przedsprzedaż bile tów indywidua lnych, zbiorowych oraz 
dla g rup zorganizowanych prowadzi również P BP „OR­
BIS" w K a liszu ul. Sródmiejska 1/3, tel. 738-16. Biuro 
„OHBISU" czynne w dni powszednie od godz. 10.00 do 
17.00, w soboty od IO.OO do 15.00. 

Cena 20 zł 

T eatr - l<DA 1. 6821 n . J.000 szt. - l I.BI 


